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OBRAZ S .  PANNY H A IU I W CZĘSTOCHOWIE.
SZKIC HISTORYCZNY,

( D o k o ń c z e n i e ) .

W  dalszym tłómaczeniu treści obrazu, pan Łep- 
kowski powiada: Kiedy Najświętsza Panna  pia­
stuje zwykle dziecinę Jezusa  na prawym ręku, 
w obrazie Częstochowskim widziemy Chrystusa na 
lewym, z ręką prawą, zwróconą do swej matki a bło­
gosławiącą jój. Na wytłumaczenie tego, przyto­
czony został wyjątek z psalmoAv Dawida, w słowach: 

„Stanęła Królowa po prawicy Twojój w ubiorze 
złotym, obleczona rozmaitością.... wszystka chwała 
tój córki królewskiej wewnątrz....'*

Jakkolwiek słowa te zgadzają się z miejscem, j a ­
kie Chrystus zajmuje w obrazach Najświętszej P a n ­
n y ,  jednak, o ile nam wiadomo, nie jest to właści­
wością tylko obrazu Częstochowskiego, bo nie zna­
my zupełnie obrazu, w którymby Chrystus na 
prawym ręku swej matki był pomieszczony. U  Świę­
tych trzymających Chrystusa, dzieciątko rzeczywi­

ście na prawej ręce się mieści, ale w e  wszystkich 
obrazach Najświętszej Panny  zawsze na lewej.

Stosownie więc do słów Pism a świętego, widzie­
my Najświętszą Pannę przedstawioną na obrazie 
Częstochowskim, tak jak ją  przeczuli Prorocy: 
w gwiaździstej koronie, w szacie ze złota i kwiecia 
z czarnem obliczem. Nie Ona tu główną osobą, ale 
stanęła tylko Królowa po prawicy Syna swego. 
Twarz Dzieciny do Niej zwrócona, a ręka błogo­
sławi Jej. W śród  gwiazd apokaliptycznych, a w oto­
czeniu złota stoi Pani świata.

Nie zgadzając się B raun , aby obraz ten przypi­
sywać bizantyńskiej szkole wschodniego kościoła, 
powiada, że w rytuale greckiego kościoła inne jest 
przepisane ułożenie palców w czasie błogosławień­
stwa, niż to jakie widziemy na Częstochowskim 
wizerunku, odpowiadające ściśle rzymskiemu ob­
rządkowi; i że noga Chrystusa Pana  jest na na­
szym obrazie odsłonięta, co również stwierdza nie 
greckie ale rzymsko-katolickie pochodzenie malo­
wania. Nadto, w lewój ręce Chrystus trzyma pro­
stokątny przedmiot, który ma być książką oprawną 
wyobrażającą Ewangelją. i>e jednak to nie volu- 
men, więc sądzą krytycy, iż przedstawia ziemię
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pojm ow aną po rzym sku ,  j a k  czworobok, co także 
popiera legendow e podanie, że m alowanie pocho­
dz i  z p ie rw szych  czasów Kościoła.

T a k  więc, jakko lw iek  h is to ryczne  badan ia  nie 
po tw ierdzają  legendow ego  badan ia  o począ tku  obra­
zu  Częstochowskiego , nie sprzeciw iają [mu się j e ­
d n a k  w niczem i zawsze do czasów świętego Ł u ­
kasza, to je s t  do  początków  chrześcijaństw a odno­
sić go pozwalają.

T ło  ob razu  stanowi srebrna  pozłacana  b lacha,  
w ystawiająca w yryte  na niej w początkach X V  wie­
ku  zw iastowanie, narodzenie , biczowanie i postać 
świętej B a rba ry .  N a  p rzedstaw ien iu  zwiastowania 
i  narodzen ia  w yry to  orły , char ty  i zające. Znacze­
nie tego, tak  z symboliki religijnej t łum aczy  D u rsch  
z Nottweil: o r ły  poryw ające  się do lotu znam ionu­
ją  nowe o d rodzen ie  się świata z przyjściem C h r y ­
stusa P a n a ;  ch a r ty  gnające zająca znaczą znikcię- 
cie m ądrośc i św ieck ich ,  zasadzonej na  nauce a nie 
na  bożej sprawiedliwości.

O b ra z  Częstochowski bywa zde jm ow anym  i czy­
szczonym  z p y łu  corocznie w wielki C zw artek  
z wielką uroczystością i ceremoniją; upow szechn io ­
ny  zaś w m iljonach  medalików i obrazkow, tylko 
przez w ydaw ców  wzorów sztuki średniowiecznej 
w wiernej pow tórzony  zos tał kopji. K ilkanaście  ko-  
pij, po różnych miejscach zna jd u ją cy c h  się w E u ­
ropie, poczy tyw ane  są za cudowne, a n a R u s i ,  zkąd 
właściwie obraz  pochodzi, nie ma praw ie  cerkwi 
bez częstochowskiego czarnego oblicza. G d y  w r o ­
k u  1813 ja snogórska  tw ierdza zajętą by ła  przez  
w ojska rossyjskie, j e n e r a ł  S ak en  kazał zrob ić  kopi-  
j ę  wdzerunku, k tó rą  C esarz  A lek san d e r  I  umieścił 
w pe tersburgsk im  kazańskim  soborze, a sp raw i­
wszy bogate obsłony, p rzed  obrazem  tym wieczną 
la m p ę  zapalił.

Cześć, ja k ą  świat katolicki otacza M atkę  Zbaw i­
ciela, już  od pierwszych wieków chrześcijaństwa 
s łynę ła  w św iec ie ,  będąc zawsze przedmiotem m no­
gich rozpraw  i dociekań teologicznych. U  nas cześć 
ta  szczególniej w X I V  wieku rozrosła się w n ie­
rów nie  szersze i świetniejsze rozm iary ,  tak dalece, 
że pom iędzy  k i lkunas tu  większemi i mniejszemi 
świętami, za ledwie pięć sięga czasów dawniejszych 
od Jadw ig i ;  inne zaś, jak :  ofiarowania, naw iedze­
nia, zaślubin, siedm iu boleści, Najświętszej P an n y  
śnieżnej,  nas ta ły  w p rzeciągu  lat kilkudziesięciu, 
począwszy od drugiej połow y X I V  stulecia. P ró c z  
tego pomnożono wigilją i postem daw ne święto n a ­
rodzenia i upowszechniono miejscowe potąd  świę­
to poczęcia. Poczem  uzyskaw szy  tak  uświęcenie 
kościelne, rozla ł się ten ta jny pociąg uwielbiania 
B ogarodz icy  krociem pobożnych zwyczajów i usta­
nowień po ca łem  życiu ówczesnem.

A le dziwić to nikogo nie powinno: tamtoczesne 
pokolenie w ydzierając  się całem sercem  i p łocho -  
ścią swej młodzieńczości do świata  i wszystkich j e ­
go uciech, głośne by ło  pow szechną  namiętnością 
zabaw  pow tarzanych  z najw iększą szumnośeią, wie­
le  tylko razy  n ada rzy ła  się do tego choćby  naj­
mniejsza sposobność. Bawiono się do upadłego , 
pow iada Szajnocha ,  zawsze i wszędzie na dw orze 
królew skim , w kole panów  i pań turnie jow ych, 
w dom ach  mieszczańskich, w ratuszu, w klasztorze 
a naw e t  w kościele. L iczne  niezmiernie święta 
p rzyczyn ia ły  się bardzo  do tego , i z a p a ł  do zaba­
wy tak  w zrasta ł,  że ludzie ówcześni sami dziwiąc 
się sobie i zastanawiając n ad  p rzyczyną  tój n iezw y­
kłej wesołości, k ładli j ą  na k arb  rozprzężenia u m y ­
słów po kilka razy panu jących  morach.

O tóż w czasie takim, dalekim od surowej pobo­
żności, sk ru ch y  i pokuty ,  po trzeba  było p rzede 
wszystk iem  zaufania w miłosierdzie Boże, łaski,  
przebaczenia  i odpustu . N ie śmiejąc się zaś stawiać 
osobiście z m odłam i przed Bogiem, k tó rego  poj­
m ow ano su row ym  i w ym agającym , ludzkość  g a r ­
nęła  się w przerw ach wesołego życia do stóp sw o­
jej M a tk i  niebieskiej po łaskę u S y n a  obrażonego. 
Cześć więc d la Niej n iezm iernie w zrastała , i w ten­
czas to w ro k u  1318 zaprow adzono  dzw onien ie  
pod  w ieczór k u  czci B ogarodz icy  na A n io ł  Pańsk i;  
m od li tw a  Pozdrow ienie Anielskie, największe z n a ­
laz ła  upowszechnien ie ,  a daw ny  przepis K ościoła,  
pośw ięca jący 'S obo tę  nabożeństw u do M atki B o z -  
kiój, j a k o  je d y n e j  n iegdyś duszy ludzkiej na ziemi, 
k tó ra  na widok S y n a  na k rzyżu  nie zw ątp iła  w J e ­
go zm artw ychw stan ie ,  szybkie osiągnął p o s łu szeń ­
stwo. Śpiew  kościelny, mówi je d e n  z uczonych  
dzisiejszych, by ł w tym  czasie p raw ie  w yłącznie  
poświęcony uwielbieniu B ogarodz icy .  K arm e lic i  
uczcili J ą  przy końcu  X I I I  wieku zaprow adzeniem  
szkap le rza ,  z czego powstało b rac tw o szkaplerzo-  
we i święto M atki Bozkiej szkaplerznej .  D om in i­
kanie ustanow ili  różaniec, co dało także początek 
b rac tw u  i świętu tej nazwy. P o d  Jej wezwaniem 
ryce rze  zawiązywali o rężne  zakony, poeci najroz- 
maitszemi ry tm am i głosili chw ałę  Najświętszej 
P a n n y ,  a lud  pobożny  coraz  tłumniejszemi p iel­
g rzym kam i pospieszał do Je j  słynniejszych świątyń.

Z królów naszych Bolesław K rzyw ous ty  pam ię­
tny  je s t  szczególnem nabożeństwem  do M atki B o z ­
kiej; W ład y s ław  Ł o k ie te k  zaszczycony J e j  c u d o ­
w nem  w wiślickich ska łach  widzeniem, uznaw ał 
J ą  ła skaw ą  opiekunką swych losów'. D z ia d  K ró -  
lowój Jadw ig i,  W ęgie rsk i  K ró l  K a ro l  R o b e rt ,  od ­
m aw iał po sto, niekiedy po dwieście Zdrow aś  M a-  
rja. E lżbieta ,  babka  J a d w ig i ,  odnow iła  na zam ku 
niższym kaplicę Najświętszej P a n n y  Egipc jank i;
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rodzony zaś ojciec J a d w ig i ,  K ró l  L u d w ik ,  d o k u ­
m e n te m  oznajmił na  cały świat,  że P rzena jśw ię tsza  
P a n n a  wspiera go i chroni we wszystkich p r z y g o ­
dach  życia, dozw ala mu swoją szczególną, opieką 
t ryum fow ać  ze wszystkich nieprzyjació ł i wszystko 
n a  tym  padole ziemskim obraca m u w b łogos ła ­
wieństwo i szczęście.

Mając takie p rzy k ła d y ,  m łodociana K ró low a  J a ­
dw iga  w krótce  po koronacji w ro k u  1384 wznowi­
ła  fundac ję  altarji W niebow zięc ia  Najświętej P a n ­
ny  w kościele  na zam ku  krakow sk im , uczyniona 
jeszcze  przez Kazim ierza W ielkiego. K ró l  zaś J a n  
K az im ie rz  w czasie na jazdu  szwedzkiego, u ro c z y ­
stym  aktem  i przysięgą dn ia  6 K w ie tn ia  1656 roku  
przez  siebie i senat w im ieniu n a ro d u  we L w ow ie  
uczynioną, Najświętszą P a n n ę  za je d y n ą  o p ie k u n ­
kę Polski uznał.  W ów czas  to K ró l  klęcząc na  s to p ­
niach ołtarza, w ołał z ludem  całym:

„W ie lk a  B oga-C złow ieka  M a tk o ,  p rzeczys ta  
Panno! J a  J a n  K az im ierz  u  stóp T w oich  Najświęt­
szych na ko lana padając ,  ob ieram  Cię dzisiaj za 
P a t ro n k ę  moją i Rzeczypospolitej K ró lów ę ,  a po ­
lecam Twojej szczególnej opiece a obronie siebie 
samego i całe K ró les tw o  Polskie. W z y w am  pokor­
nie w tym op łakanym  i zam ieszanym  K ró les tw a 
mego stanie Tw ego  miłosierdzia i pom ocy przeciw 
nieprzyjaciołom świętego R zym skiego  K ościo ła .  
A  ponieważ największemi dobrodzie js tw y T w em i 
zobow iązany, czuję w sobie gorącą  żądzę  służenia 
Ci gorliwie z narodem , p rzy rzekam  więc mojem, 
rządców  i ludu  imieniem, T o b ie  i T w e m u  Synowi 
P a n u  naszem u Je zusow i Chrystusowi, że cześć 
T w oją  wszędzie po k rajach  Rzeczypospolitej roz­
szerzać będę. P rz y rz e k a m  wreszcie i ślubuję w y ­
je d n ać  u S tolicy Apostolskiój (skoro  tylko za prze- 
m pżnem  T w ojem  pośrednic tw em  i wielkiem T w e -  
go S y n a  m iłosierdziem  zwycięztwo n ad  n iep rzy ja ­
ciółmi, a szczególniej nad S zw edam i odniosę), aby 
•dzień ten corocznie dla Ciebie i S y n a  Tw ojego  na 
zawdzięczenie ła sk  wiecznemi czasy obchodzono 
i święcono, i do łożę z B iskupam i K ró les tw a s ta ra­
nia, ażeby  moje obietnice przez  n a io d  wypełnione 
by ły .  P o n iew aż  zaś z wielką boleścią mojego se r­
ca widzę, że wszystkie klęski, jakie w ostatnich 
siedm iu latach na Rzeczpospolitą spadły, zesłane 
zos tały  przez  Najwyższego Sędziego jako chłosta 
za uciemiężenie ludu; p rzyrzekam  więc i ślubuję, 
że po odzyskaniu  pokoju  użyję ze wszystkiemi sta­
nami wszelkich sposobów, ażeby lud  ten pracowity 
K ró les tw a  od wszelkich niesprawiedliwych c ięża­
rów i uciśnienia uwolnionym został. S p ra w  to 
o Najmiłosierniejsza K ró low o  i Pan i,  abym  do wy­
konania  moich przedsięwzięć, którem iś mnie Sam a 
na tchnę ła ,  łaskę T w ojego  S y n a  o trzym ał.1'

P o d łu g  spisów i obliczenia dokonanego  przez 
różnych  uczonych, tak naszych ziomków ja k  i cu­
dzoziem ców , cudow nych obrazów Najświętszej P a n ­
ny  w  całym  świecie znajduje się dwanaście tysię­
cy, z tych około 180 na P olskę przypada.

S E N  I  C Z U W A N I E .

G d y  czuw am , zm rużyć  nie chcia łbym powieki—  
Zajęty  praca, lub  ch łonąc  w m arzeniu ,
T a k  p rzepracow ał,  p rzeinaczyłbym  wieki,
I  zam kną ł oczy przy świata skończeniu.

L ec z ,  g d y  n a d  rankiem  usnę z wysilenia,
I  gdy  do życia budzi mnie blask s łońca—  
Ja k ż e b y m  nie chcia ł otwierać spojrzenia,
I  chcia łbym  przespać aż do wdeków końca....

Bo  czem to życie, z pół snu, pół czuwania?... 
C h y b a — by ciągle dośw iadczać boleśnie. 
W szys tk ie  m ęczarnie p rzysz łego  konania,
I  czuć, że je szcze zm artw ychw stać  przedwcześnie.

J an Prusinowski.

*

W a rsz a w a  uzłocona prom ieniam i słońca, b ły sz ­
cząc w oddali na tle niebieskiej pogodnej p rzes trze­
ni krzyżam i sw oich  świątyń, ja k b y  odziana p u r p u ­
rą  p rze tykaną  z ło tem , n iby  rozwielmożniona pani 
p rzyg ląda  się z nowego zjazdu  prześlicznemu siel­
sk iem u widokowi z polami, wioskami i lasami, za ta­
czającem u się w półkole j a k  tęcza nad  P ragsk iem  
pobrzeżem  W isły .  C u d n e m u  tem u obrazowi dla 
większej u łudy ,  b rak u je  tylko śp iew u skowronka, 
g w aru  p taszyn , woni kw iatka i łąki,  a  nie b ruku  
pod  nogami....  K ilk a  dni tem u, zapatrzyw szy  się 
w czerniejące daleko bory ,  wierzchołkami doty­
kające nieba, ciche, ciemne, pogrążone w tajemni­
czej zadumie, nag le  dobieg ły  do mnie od dołu  W i­
sły  smętne tony małorusińskiój piosnki, a później 
ca ły  chó r  męzkich głosów, wyborną z solowym 
śpiewem stanowiący całość. Zachw ycony tak  miłą 
n iespodzianką,  zab łąkaną  ze s tepu U k ra in y  lub 
P o d o la  na  p łasczyzny  Mazowsza, zbiegłem w dół 
W is ły ,  zkad  śpiew wychodził, i do jrza łem  g r o ­
m adkę  M ałorus inów  zajętych pracą  p rzy  biciu s łu ­
pów ręcznym  kafarem. P o  każdych dwudziestu  
p ięciu uderzeniach nas tępow ał odpoczynek  k ilku­
minutowy, potem przew odniczący  solowym głosem 
zawodził piosnkę p o dk łada jąc  pod nią zaimprowi­
zowane n ap rę d ce  wierszyki, najezęściój zastosowa-



ne do nas  p rzy p a tru jąc y ch  się lub  p racu jących  r o ­
botn ików , później odzyw a ł  się chó r  całej g rom ady  
uśmiechającej się z dow cipu  natchnionego  poety, 
a  w końcu, ja k o  hasło  nowej pracy, okrzyk: hu! 
i regu la rne  spadanie  ciężkiego kafaru. W szystko 
to s tanow iło  całość tak  miłą i n iezw ykłą ,  że p a ­
trz ą c  na  ten lu d  o s ilnych  barkach ,  ogorzałój tw a­
rzy  i żylastej ręce, umilający sobie pieśnią ciężką 
i mozolną pracę, mimowoli pobieg łem  myślą po­
m iędzy wioski i chaty rozsypane po całym  naszym 
k ra ju ,  i.... westchnąłem  boleśnie.

J e d e n  z p rzy tom nych ,  ja k b y  o d g adu jąc  tajemny 
mój frasunek , rzekł:

—  P oczc iw y  to i pracowity  lud. P rz e w o d n ic z ą ­
cy mu, wiedząc że najłatwiej zrobić go chę tnym  do 
wszystkiego, p rzem aw ia jąc  do serca, bawi go pie­
śnią, a lud  p rzyśp iew ując  w ytęża  siły i dzielną 
pracą  w yp łaca  się za se rdeczną  zachętę. N a  piasku 
widzisz p an  rozrzucone kociołki z resztkam i nie- 
do jedzone j nędznej strawy; s traw a ta  z lichym ha- 
ła tem  n a  grzbiecie , to ca ła  nag roda  jego  t r u d u  
i  p racy ,  naw et n ieos łodzona nadzie ją  lepszej doli, 
zabaw ą zaś chwilowy odpoczynek; a j e d n a k  patrz, 
z ja k ą  sw obodą znosi tw arde  swe przeznaczenie.

—  P a n  dobrodziój ,  zdaje mi się, sądząc z jego  
powierzchowności,  że je s t  s ta łym  wsi m ieszkań­
cem? —  odezw ałem  się spoglądając na  mówiącego.

—  T a k  jest,  —  od rze k ł  mi na  to pokręca jąc  s u ­
m iastego wąsa, —  od dziada p radz iada  wieś ciągle 
zamieszkuję; ale mój mości nie je s tem  żadnym  d o ­
brodzie jem , bo choć w edle tej nazw y dziać powi­
nienem samo d o b ro ,  szczególniej też dla moich 
kmieci, mało je d n a k  d la  ich dobra  jeszcze co z ro ­
b iłem . Ale pom ału  zrobi się i więcej; a choć wielu 
sąsiadów moich uprzedziło  mnie w tym względzie, 
i w arci są aby  ich w księdze narodow ych  zas ług  
w y d ru k o w a ć  złoteini literami, to zna jdu ją  się i ta-_ 
cy, acz w'szczupłej n ad e r  liczbie, co warci są chło­
sty publicznej a n aw e t  pręgierza. Pom ija jąc  różn« 
szczegółki, p rzy toczę ci ty lko trzy  fakty, a poznasz 
z nich lepiej, czy p rzesadzam  w mojem oburzeniu .  
K ie d y  w naszych  s tronach powstrzym anie od w ód­
k i nastąpiło , i tam gdzie wprzódy wychodziło dzien­
nie po czterdzieści garncy , wyszynk je j nagle spad ł 
na  dw a garnce tygodniow o, to je d en  z moich są ­
siadów sfutrowawszy swego officjalistę za zachęca­
nie i przystąpienie do wstrzemięźliwości, chcia ł go 
koniecznie oddalić ze s łużby  i o mało naw et że się 
nie dopuśc ił  na nim zbrodniczego  gwałtu...  D rug i  
znow u zamożny właściciel kilku wiosek, mając so­
bie przyprow adzone  bydło  włościańskie z jakiejś 
m ało-znaczącej szkody, zostawił im do wyboru: al­
bo opła tę  po zip. 10 od sztuki, albo napicie się 
z nim wódki, której wyrzekli się uroczystem  p rzy ­

rzeczeniem. P o  dług ich  deliberacjach, p rośbach  
i lamentach, m a się rozum ieć napróżnycb , ch łop i 
zgodzili się na wódkę... .  i popici j a k  bydlęta  z b y ­
d łem  powrócili do domu. M im o tego, by ło  to ich 
ostatnie up ic ie  się, dziś trzeźwi pracu ją  i zapom a- 
gają  się, a le co to by ło  i je s t  gadania ,  co p iorunów  
i zem sty  na  nas wszystkich wysłano, to tylko B o g u  
j e d n e m u  wiadomo, i niech mu B óg  za  k rzyw dę  nas 
w szystk ich  odpłaci. ..  W  trzeciem  miejscu, w d o ­
b rach  bardzo  znakom itych, zapytani przeze mnie 
włościanie, co u  nich słychać? odrzekli: „H a! nic 
p roszę  pana ,  ino jakeśw a pili wódkę dawniej, to 
komisarz zaw dy  na nas wołał,  cośmy pijaki i hul-  
taje. I  miał rację, bo co się zarob iło  przez  tydzień, 
wszystko  w święto topiło  się w karczm ie,  a choć 
dw ór  duży  z tego c iągnął profit, ale chłopi m arn ie­
li i szli w poniewierkę. D ziś  nie pijewa nic, dw or  
piszczy, m y zapom agaw a się, a kom isarz znow u 
w rzeszczy, co my niewdzięczni, n ieprzychyln i i ł a j ­
daki, bo d la tego ty lko  nie pijewa, żeby d w ór  ni- 
szezyć.“

—  C zy  to m oże być? —  zapy ta łem  zdziwiony;— 
i to wszystko prawda?

—  W szystko  święta prawda! —  od rzek ł m ów ią­
cy; —  dzis ziemianie w kwestji włościan, a szcze­
gólniej w ich opinji u legają  solidarności. O d p o ­
wiedzialność za z ły  czyn jednego  spada  na wszyst­
kich, bo nie powiedzą, że ten pan a ten zrobił  to 
lub  owo, ale że tak  robi szlachta w Polsce. C zyny  
więc podobne  p rędze jbym  zata ił j a k  skom ponow ał,  
d la tego  wszystko święta p raw da,  i ta k  się jeszcze 
dzieje n a  nieszczęście pom iędzy nami. M y  zaś, 
p o d obne  indyw idua  zam iast otoczyć w z g a rd ą  i zu- 
p e łn em  od  nich odstrychnięciem się, d a rzym y  
grzecznością  sąsiedzką,  uściskiem ręki i dziwną 
w' oczy pobłażliwością. Z a  oczami bowiem wino­
wajcy, z baranków  robim y się lwami, gotowem i 
w d ro b n e sz tu k i  rozerw ać  grzesznika; alesię w szys t­
ko kończy  na słowach, zgrozie, ła jan iu  i podnosze­
n iu  ram ion, chociaż tu  nie o kogo  idzie, ty lko o nas 
sam ych, o naszą cześć, honor  i najdroższe wszyst­
kim uczucia. Że lu d  to poczciwy, że k iedyś z n ie ­
go j a k  z djarnentu nauka zrobi b ry lan t  pierwszej 
wody, że często zaw stydza nas swoim zdrow ym  na 
rzeczy  poglądem, przytoczę m a ły  fakt, za p raw d ę  
k tórego  poręczam :

W  tych dniach odebra łem  od jednej pani list 
niby po polsku pisany, ale tak  z francuzka,  tak  
przepełn iony  obcemi wyrazami na  polski krój uto- 
czonemi, że ledwom  z gn iew u listu nie podarł,  nie 
p rzeczytaw szy  .go nawet do końca. B y ła  to dam a 
wysokiego rodu, rodu  niegdyś z rzeczy wistemi za ­
s ługam i dla kraju, obow iązanego tem samem do 
troskliwego czuwania nad  czystością mowy ojczystej.



W  K arpatach pan  Z... pa t rząc  na  je d n ę  z gór, 
niezm iernie  stromą, z ostrym  wierzchołkiem, rzekł:

—  A  to dopiero  spiczasta góra!
—  Ej! —  m ru k n ą ł  na to z n iezadowoleniem p rze­

w odnik ,  —  że też panowie m uszą  zawsze mówić 
z niemiecka. T o  się przeciec po polsku nie mowi: 
śpiczasta, ty lko  kończata.

B y ł  to prosty włościanin, chłop z rodu  od d z ia ­
d a  i p radziada,  rodu  ani kochanego , ani szanow a­
nego, m ającego tylko ojczyma a n igdy ojca, tern 
sam em  nieobowiązanego p raw ie  do niczego.

I  kto tu  w art  więcej? kto tu  wyżej s taną ł  w mo- 
ra lnem  znaczeniu obywatela  kraju?  czy chłop, czy 
jaśn ie  pani?

SZARA DA.

W stec zn a  pierwsza  w alfabecie,
A  zwierzęta drugie , trzecie;
Pierwsze drugie  są to miary.
W szystkie wiecie że dow ody,

A  szczególniej,  czy wiek miody,
A lbo  także czy wiek stary. ^

(Znaczenie p rzesz łe j  S zarady :— Kaznodzieje).

Ostenda 3 0  W rześnia r. b.

M im o stałej pogody, jesień zbliża się szybkim 
krokiem ; znikają z oczu suknie bareżow e i lekkie 
okryw ki,  a ukazują  się coraz częściej ciepłe w e ł­
niane p łaszcze i paletoty. Cechą najmodniejszych 
tegorocznych  płaszczyków jest to, że fa łdow ane 
z ty łu  n a  dw a lub cztery wielkie fałdy- A  idziałam 
je d en  z czarnego Bris to lu ,  naszyty  wkoło brzegiem  
taśmą je d w a b n ą  szeroką na cal; z ty łu  u łożony  był 
w  cz tery  głębokie fałdy, zwrócone z obu  stron ku  
środkowi; ko łn ie rzyk  miał wązki, stojący. G łów ną 
ozdobę stanowiły g ru b e  sznury, przytwierdzone 
u  ramion, łączące się na  plecach i zakończone bo- 
gatemi kwastami. R ękaw y  szerokie, rozcięte były  
u  do łu  do połowy; sznury  z dw om a kwastami sp a ­
dały  też na nie od ramienia.

In n y  płaszczyk z grubej tkan iny  wełnianój po ­
pielatej, mienionej z czarnóm, sfa łdow any b y ł  z t y ­
ł u  na  dw a głębokie  fałdy, przepięte  w górze  d w o ­
m a poprzecznem i klapkami, przytw ierdzonem i po 
o b u  s tronach  czarnym  hebanow ym  guzikiem, i o b -  
ję tem i czarną je d w a b n ą  taśmą. Z przodu takież 
dwie klapki s łuży ły  do zapięcia płaszczyka. Z a ­
miast rękaw ów  były  szerokie klapy, wypuszczone 
od  ty łu .

U w aża ła m  także d ług i paletot z wełnianego w y ­
robu  w drobne  ukośne prążki, odznaczający figurę, 
ale n iezbyt obcisły. Z  p rzodu  spinał się na  dwa 
rzędy szmuklerskich  guzików. R ę k aw y  ścięte od 
łokcia, miały szeroki mankiet, wycięty w pięć d łu ­
gich  ok rąg ły ch  zębów, k tóre  się rozchodziły  j a k  
wachlarz; każdy ząb przytw ierdzony by ł guzikiem.

C hustki wielkie sukienne, tak  czworograniaste  
ja k  rogowe, coraz się częściej widzieć dają. O k ła ­
d ane  są wkoło aksam item  w ystrzyganym  w zęby, 
lub  też m aterją  czarną,  pikowaną b iałym je d w a ­
biem w grecki deseń. Takież  same chustki z p o ­
pielatego wigoniu, okładają czarnym  pluszem z bia- 
łem i wypustkami. P lusz  używ any  do tego ma włos 
bardzo  długi i gęsty, naś ladujący futro.

W idzia łam  znaczny  zbiór materji i tkanin w eł­
n ianych, sp row adzonych  na zimę. Materje po wię­
kszej części mają p rzerab ianą k ra tę ,  prostą  albo 
ukośną czarną na czarnem  tle; w środku  zaś mię­
dzy kratą  b roszowane czarne kwiatki, p rzerab iane 
niekiedy białem; takaż m a ter ja  popielata w białe 
z czarnym  kwiateczki, bardzo ładnie  wygląda. D o  
najmodniejszych tkanin wełnianych<pnależy g ruby  
ryps czarny  w poprzeczne paseczki, p rze rab iane  
b iałym jedw ab iem ; paski te różnćj bywają szeroko­
ści, je d n e  bardzo  wązkie, inne szersze, złożone z kil­
ku prążków.

S pódnice  czarne pod suknie tak  się upowszech­
niły, że innych m ało  widać. R ob ią  je  z czarnej 
wełnianej mory, albo z tkaniny wełnianej w białe 
podłużne paski; u  do łu  obszywają plisą aksamitną 
lub też  trzem a rzędam i aksamitki. W iele  z nich 
także ok ładają  m a te r ją  czarną, szeroką na ćwierć 
łokc ia  i p ikowaną białym jedw ab iem  w deseń g re c ­
ki. N oszą także bardzo  spódniczki andaluzyjskie 
czarne z b ia łym  szlakiem, naśladującym koronkę. 
Białe  spódniczki perkalowe garn iru ją  trzem a kar-  
bowanem i falbankami; u innych robią zak ładk i 
haftowane w d robny  rzucik, najczęściej w muszki; 
pom iędzy zak ładkam i idzie wązki szlaczek, hafto­
w any m atow ym  ściegiem.

Z pomiędzy sukien zw róci ła  uw agę  moją czarna 
m antynowa, w ygarn irow ana  u dołu  kilkom a rzę d a ­
mi bardzo wązkiej ruszki z materji s trzyżonej w m a­
szynie. R u szk a  ta dana  raz koło razu, fa łdow ana
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w odstępach ,  tw orzy  b a rd z o  ła d n y  g a rn iru n ek  po ­
dobny  do b aranka .  R ę k a w y  n iezbyt szerokie, p ó ł ­
otwarte , u jęte b y ły  w  m ankiet  zagarn irow any  od ­
powiednio  raszkam i.  Z a  okryw kę  do tej sukni s łu ­
ży ła  m an ty la  z szerokim wolantem, p rzy tw ie rdzo ­
n y m  kilku  rzędam i ruszek.

I n n a  suknia, także czarna p ou lt de soie, m ia ła  
spódnicę rozcinaną, u do łu  przeszło n a  pó ł łokcia, 
w trzyćw ierciow ych  odstępach. W  m iejscu rozc ię­
cia m a te r ja  odwinięta była na dwie s t rony  i obśzy- 
ta  b rzeg iem  wąziuchną falbaneczką. O tw ory ,  któ­
re  tw orzy ły  p iram idę ,  zagarn irow ane  by ły  falban­
kami kładzione 111 i je d n a  nad  d ru g ą .

S u k n ia  popelinow a w czarne i białe paski, miała 
n  do łu  trzy  falbanki czarne m an tynow e, podszyte 
sz tyw nym  muszlinem z w ypuszczoną główką. R ę ­
kaw y póło tw arte  p rzy b ran e  by ły  u do łu  dw om a 
falbankami, k tó re  p rzechodz i ły  i przez ś rodek  do 

ramienia.
S ukn ia  czarna z w ełnianego ry p su  angielskiego, 

obszy ta  by ła  u  do łu  dw om a plisami aksamitnemi, 
szerokości blizko ćwierć łokcia. K a ż d a  plisa miała 
z obu  s tron  wazką falbaneczkę mantynową. S tanik  
obciśnięty pasem  szwajcarskim z d ług iem i spusz-  
czonemi ż ty łu  końcami, ogarn irow anem i falba­
neczką, zarówno ja k  i pas dokoła. P rz e z  ram iona  
szły szelki. R ę k aw y  o tw arte  również  by ły  ogar-  
n irow ane  plisą aksamitną, p rzechodzącą  takżejprzez 
Środek i obję tą  falbaneczkami.

S ukn ia  dla młodej panienki popielata  ba reżow a 
w czarny  rzucik , miała u  do łu  dwie ruszę: ćwierć 
łokc ia  ruszy by ło  z czarnego bareżu, d rug ie  ćwierć 
łokcia  z popielatego takiego ja k  suknia. R ęk aw y  
p rz y b ra n e  by ły  odpowiednio. G arn iru n ek  ten b a r ­
dzo świeżo wyglądał.

K o łn ie rzyk i  i koszulki haftowane i w yszywane 
czarno, stały się dziś pow szechną modą. U w a ż a ­
łam  między innem i b a rdzo  ła d n ą  w tym rodzaju, 
z a s łu g u ją c ą  na szczegółowy opis. K oszu lka  ta  b ia­
ła  pó łba tystow a, wszyta by ła  w biały p ikowy k a r ­
czek, p rze d łu żo n y  z p rzodu  i tworzący szeroką na  
trzy palce listewkę, dochodzącą do pasa. K arcz ek  
ten w yszyty  był czarnym  sutaszem w deseń. R ę k a ­
w y szerokie bufiaste kończyły  się w górze piko­
wym wyszywanym  epoletem, u ręki zaś miały o d ­
powiedni mankiet. P a se k  szwajcarski bogato wy­
szyty zap ina ł się z ty łu ,  równie j a k  i koszulka. 
R o rm y  i desenie na  tę  ła d n ą  koszulkę udzielę 
wkrótce C zyte ln iczkom  moim.

M a łe  dziewczynki ub ie ra ją  powszechnie w sp ó d ­
niczki naszywane u do łu  trzy  razy aksam itką cza r ­
ną. Miejsce stanika zastępuje b ia ła  koszulka pół­
batystowa, u k ła d a n a  w d robne  zakładki,  p rzew ią­
zana czarnym  pasem szwajcarskim, z końcam i pu-

szczonemi z ty łu .  D o  lekkich  sukienek  pas  szw aj­
carski może być b ia ły  półbatystowy, ogarn irow any  
w ązką falbaneczką, za rów no ja k  i szarfy.

P o ń czo c h y  wełniane w czarne i b iałe paski, upo­
w szechniają  się coraz bardziej tak  dla dzieci ja k  
i dla s ta rszych  osób.

S ukn ie  noszą ciągle d ług ie ,  powłóczyste, k ry n o ­
liny znacznie zwężone. A by  się spódnica n ie n i­
szczyła u  do łu ,  dają pod spód  ruszę  z czarnego  
kam lotu ,  co j ą  bardzo  odsądzą i u trzy m u je  w św ie­
żości. J e s t  to na jnow szy  p o m y sł  pa ryzk i,  k tó ry  
W'arto i u  nas zastosować.

P rz y sz ła  ko rre spondenc ja  da tow ana  będzie z P a -  
ryża ,  a więc n ierównie bogatsza w zajm ujące szcze-  

góły .

Howości Zagraniczne,
M odes parisiennes.— Zbliżająca się je s ień  w yw o­

łu je  wiele obsta lunków, i zaczynają ju ż  ukazyw ać 
się suknie cięższe, k tóre  zw ykle  ub ie ra ją  koronką 
lub  bandam i i ukosami.

P a n i  A leksandra  G hys  u żyw a bardzo  zręcznie 
cza rnych  ko ronkow ych  w stawek podw lekanych  b ia­
ło, do k tórych  dopiero p rzy tw ie rdza  falbany idące 
za deseniom, k tó re  tamte tw orzą, a one uw ydatn ia ją .

W idzie liśm y  suknie, u  k tó rych  b a n d y  koronko­
we by ły  daw ane  między oddzia łam i d robnych  fal­
banek.

W i e l e  je d n ak ż e  sukien ma za całe p rzystro jen ie  
je d e n  u  d o łu  spódnicy  naszyty  ukos. J e s t  to p r o ­
stota dobrego  gustu ,  k tóra, j a k  sądzimy, będzie 
m ia ła  wielkie pow odzenie  tój zimy.

Zw iedzaliśm y w tym czasie m agazyn  p o d  K o ro ­
ną  króleioską, dla obejrzen ia  w ypraw y ,  k tórej część 
sk łada ła  się z bielizny. K oszu le  b y ły  ozdobione 
haftem i ko ronką ,  spódnice zaś wązkiemi fa lbanka­
mi, naszytemi w kształt fa r tu szka  i haftem ang ie l­
skim przy tw ie rdzonem i do szerokiej walansienki, 
k tó ra  w górze  fa r tu szka  sz ła  między dw om a od ­
działami d ro b n y c h  zak ładek .

J e d e n  z najwdzięczniejszych czepeczków  był 
zrob iony  fasonem zwanym K aro lina  Corday, z wa- 
lansienką u k ła d a n ą  w muszle i rozetami (chou) 
nad  czołem i p rz y  początku  pierwszej bandy . D no 
o rgan tynow e bardzo  zwieszające się.

K ołn ierzyki i rękaw ki z p rzezroczys tego  nanzu- 
ku,  marszczone w wody, ozdobione b y ły  w stawka­
mi i wązką walansienką.

N iek tó re  za rękaw ki robione b y ły  z um ysłu  do 
rękaw ów  tak  tylko szerokich, aby łokieć można 
zgiąć wygodnie. S k ła d a ły  się one z pięciu bulek 
przep iętych  jakby  bransole tkami z koronkowego
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tiulu i walansienki. M a łe  ujęcie ko lo  ręki było 
o twarte  i obszyte spadającą, na  rękę koronką.

R ob ią  takie sam e z muszlinu z trzem a bufkam i 
zam iast pięciu i wstawkami haftowanemi atlaskiem, 
zdobią  je medaljonam i koronkowemi.

Z w róc iły  naszą  uw agę  czepeczki tak  zwane m ło­
dych pa ń , a  m iędzy niemi je d e n  z haftowanego t iu ­
lu  i b londynki przerabianej czarno z białem. B y ła  
to chusteczka spadająca  w tyle na warkocz, z p rz o ­
du  zaś tw orząca  ząb M aintenon, a po bokach  p r z e ­
d łuża jąca  się w barby. W s tą ż k a  pod wleczona pod 
włosy, uw ydatnia  te  barby  obszyte cz a rnym  b rze ż ­
kiem (engrślure) .  B lo n d y n k a  tw orzy  k o rcn ę  z k it­
k ą  P om padour, a ząb  chusteczki pokrywa węzeł 
ze wstążki.

W ie le  innych w y tw ornych  czepeczkow zacho­
wało kształt siatek, p rzy  k tó rym  m oda  t rzym a się 
uparcie.

M oniteur de la mode.— Czas obecny uważać trze­
ba za chwilę przejścia, w której lekkie ubiory  lata 
m ieszać się ju ż  zaczynają  z cięższemi wym agania­
mi nadchodzące j pory, i oto w magazynie P le -  
H ora in ,  Nr. 27, przy  ulicy G erm ain ,  widzieliśmy 
je d n ę  z tych wdzięcznych fantazyj jes iennych , k tó ­
r a  bezwątpienia o trzym a powodzenie. J e s t  to tak  
zw ana zuaw ka pocztyljonka  pom ysłu  pani P ló -H o -  
rain z czarnego aksam itu ,  podbita  b iała je d w a b n ą  
podszewką; w tyle tw orzy  ona baskinę z bawetem, 
n ad  k tó ry m  przyszy te  są w stanie z dwóch stron 
d w a  duże, a t łaskiem  haftowane guziki w kształcie 
dzw onków  (grelots) ,  z wisiorkami szlifowanych la ­
w ow ych pere ł .  P r z ó d  zaokrąg lony ,  rękawy otw ar­
te aż do łokc i  i ogarn irow ane ,  równie ja k  cały okręg 
kaftan iczka,  podw ójną szczoteczką wycinanego bia­
łego  kaszm iru .  T a k a  zuaw ka pocztyljonka może 
byc również zrob iona  z czarnego sukna i ozdobio­
na cz a rn y m  kaszm irem , a ksz ta ł t  jej oryginalnie 
wdzięczny czynić j a  będzie zawsze w y tw orn ie  ele- 
ganck iem  i zupełnie .nowego pom ysłu  przybraniem .

W  tym że sam ym  m agazynie zauważaliśmy wspa­
n ia ły  kaftan aksam itny, wcinany i zupełn ie  now e­
go kro ju ,  ozdobiony na każdym  fałdzie haftem n a­
ś ladu jącym  gałęzie korali . H aft ten sk łada ł  się 
z atłasku, ściegu sznureczkow ego  i wielkiej ilości 
lawow ych pere łek .

D o  noszenia współcześnie z bogatą  tą okryw ką 
p rzygotow ano w m agazyn ie  P le -H o ra in  wiele ka­
peluszy, z k tó rych  notujemy:

K apelusz  z niestrzyżonego aksamitu  miał wkoło 
r o n d a  przezrocze tiulowe, obrzeżone fa łdow anym  
aksamitem. N ad  rondem  była m uszla  z b londyny, 
z pękiem  trzech p iór  fryzowanych; karczek aksa­
m itny  objęty i podszyty  materją , szarfy m ater ja l-

ne, podpięcie z kilku to rsad  również n ies trzyżone­
go  aksam itu  i materji, z boku  blondynki.

J a k k o lw ie k  g łów ną ozdobą tegorocznych zimo­
wych kapeluszy  będą bezwątpienia pióra, mieszają 
je d n a k ż e  iniekiedy kwiaty aksamitne, j a k  naprzy-  
k ład :

K ape lusz  z aksam itu  zwyczajnego; karczek  u ło ­
żony  z fałdowanej aksamitnój bandy, z opuszczają­
cym się nań węzłem z białej blondyny; wierzch 
ronda  ozdobiony  białemi blondynowem i muszlami 
i małemi fryzowanemi piórami. P odp ięc ie  z torsad 
aksam itnych, takiehże róż polnych z błyszczącemi 
serduszkam i,  oraz liści i g ronek  czarnej ja rzęb iny .

Szale kaszm irow e na dwie strony, czarne i białe, 
z rozetami haftowanemi a t łask iem  i pere łkam i,  
a ozdobione szeroką f rendzlą pocztyljońską, będą 
noszone aż do zimy.

O  U B I O R A C H  M Ę Z K I C H .

T rzy k ro tn ie  tego roku  zmieniono za  g ran icą  
krój sukien męzkich, a szczególniej tak zwanych 
żakietek, nadając im pewną formę: to dawnych 
bonżurek , to pale tosu rdu tów  lub sakpaletów.

U  nas dzisiaj p rzy ję to  za zasadę nosić strój,  k tó ­
ryby  pod każdym  względem by ł dogodny , n iew y­
m uszony, a niewiele ustępował zagranicznym ; d la ­
tego to su rd u t  sta ł  się powszechnym teraz  tak  na  
lato, j a k  na  zimę. W szys tk ie  niemal zak łady  k r a ­
wieckie w naszem mieście zaopatru ją  się na obecną 
p o rę  w su rd u ty  krojem  angielskim, to je s t  dosyć 
d ługie ,  s tan  za talję parę  cen tym etrów  przechodzi,  
spódnica  nie tyle obcisła j a k  poprzednio  noszono, 
po bokach patki duże z kieszeniami.

O becnie  załączona ryc ina  przedstawia:
P ig .  1. Żakie tę  k ro ju  p raw dziw ie  angielskiego 

z kortu  zim ow ego czarnego, ze s tanem  przecho­
dzącym  za biodra, je d n o rz ę d n y m  fasonem, z kla­
pam i bardzo  małemi, prawie pod  sarna szyję zapi­
nającym się, p lecy  k ro jem  paltosaka; cały żakiet 
obszyty  taśma g ła d k ą  dosyć wązką. P an ta lony  
z k o r tu  czarnego  w pasy podłużne, krojem fran-  
cuzkim.

F ig .  2. Żakiet czyli bonżurka z ko r tu  plecione­
go, krojem  zw ykłym  tużurkow ym , na je d e n  rzę d  
guzików  zapinana, z kieszonką na piersiach, k lapy 
małe, ko łn ierzyk  wazki. K am izelka w k ra tkę  d r o ­
bną  ża łobną  z kaszmiru cienkiego. P an ta lo n y  z kor­
tu  D iagonal, popielatego. K am izelka i pan ta lony  
k ro jem  franeuzkim.

F ig .  3. T u ż u re k  czarny je d no rzędny ,  z krót-  
kiemi klapami, wazką tasiem eczką obszyty. K am i­
zelka biała kaszmirowa. P an ta lo n y  z kortu  w po-
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d łu ż n e  paski, ko loru  c iem n o -p op ie la teg o .  Z w ie r z ­
chnia  suknia, zw ana paltosakiera (pardessus), ró­
w n y m  i o b szern ym  krojem  w tyle skrojona, z k o r ­
tu lek k iego  c iem n o-p op ie la tego ,  zw an eg o  stalowym-  

F ig .  4. U b ra n ie  ch łop czy k a  d w u n asto -le tn iego:  
G alicjanka  z kortu, lam ow ana szeroką taśmą, z k ie­
szonką na  piersiach, z ko łn ierzyk iem  w ązk im , ra­
zem  z przodam i w ykrojonymi. Majtki krojem an ­
g ie lsk im  (to je s t  n ieco w ęższym ).  K ap e lu s ik  kor­

to w y  marynarski.
Co do k ro ju  rękawów, te dotąd m a j ą  je szcze ten 

sam krój co p rzed  rokiem ; m ogą mieć m ankiet 
odznaczony  taśmą, lub  też g ładko: d la tego  do 
wszystkich sukien krajane b y w a j ą  je d n ak o w ą formą.

W  tych dniach og ląda l iśm y w  zak ładzie  J u s z ­
czyka, ' w prost S ąd u  A p e l la c y jn eg o ,  surduty  d o ­
brym  krojem z sukna s ła w u ck ieg o ,  zw ane sukrnan- 
kam i proszow skierni, o b szy w a n e  barankami czarne-  
mi z kołn ierzyk iem  stojącym. M o g ą  one być nader  
praktyczne przy gospodarstw ie  w ie jsk iem , jako  
trw ałe  w  noszen iu  i n iepodlegające  plamom.

K ra w a ty  mają krój różno-rodny: jed n e  bywają  
z d łu g iem i końcami; drugie  krótkie, zapięte  na 
okrągłą  spinkę, inne znów w iązane na kokardę.  
W sz y s tk ie  nadzw yczajn ie  są w a żk ie .  O b o k  tego  
n o szon e  są szaliki w ełn iane koloru  b ia łego ,  zapi­
nane na spilkę z czarnym  łeb k iem , d osyć  d u żym ,  

jak kulka.
Czapki u ż y w a n e  są z m ałem i denkami, z sukna  

koloru czarnego  lub g ran atow ego .
P r z y  nadchodzącej  jes ien i dają się już w idzióć  

czapki k ortow e w atowane, bez lam pasów, obszyte  
ty lko w k oło  mocną plecionką.

D O N IE S I E N IA .

B I U R O  S T R Ę C Z E Ń  O S Ó B
PRACUJĄCYCH W  ZAW ODZIE NAUCZYCIELSKIM .

Pow yższe B iu ro , od la t k ilku  istniejące pod przew od­
nictwem  Heleny Piowoleckiej przy ulicy K rakow sk ie-P rzed - 
m ieście, pod  N rem  4 3 5 , obecnie przeniesione  zostało  nieco 
dalćj, to  je s t  pod N r. 4 5 0 , w prost kościo ła  0 0 .  B ernar­
dynów, obok dom u zwanego Rózlera.

P o d p isana  pojm ując ważność kształcen ia  um ysłów lse rc  
m łodocianych pokoleń , przy głównem  założeniu, rzete lne­
go i sum iennego rekom endow ania ty lko  O sób b liźśj zn a- 
nyck, ta k  pod  względem  naukow ego ja k  i m oralnego uspo­
sobienia, a m ianowicie naszych rodaków  i rodaczek; z t e ­
go więc założenia w yw iązując się do tąd  bezzaw odnie, zy­
sk a ła  powszechno zaufanie w licznej klijenteli, ja k a  z K rd -  
lestw a, C esarstw a i zachodnich G ubernij zaszczycić ją  ra ­
czyła, polegając bezwarunkowo na jej w yborze N auczy- |

O becnie p rzenosząc  m e B iuro  do lokalu pod  wyżej 
oznaczony num er, nie po zo sta je  m i, ja k  ty lko  zaw iadom ić 
niniejszem  szanow nych In teresen tó w  i upewnić zarazem , 
iż zlecenia pow ierzone mi nadal, z tą  sam ą akuratnośc ią  
załatw iać  b ędę, ta k  przez osob iste  zn iesien iasię  ja k  lk o r -  
respondencje , k tó re  to  frankow ane być  winny.

H elen a  N ow olecka.

N akładem  K sięgarn i Aleksandra Lewińskiego wyszła 
„G eografja  K ró lestw a P o lsk ie g o 11 w edług najnow szych 
źró d eł skreślona  przez B . K ołodziósk iego , ze  skorow i­
dzem  alfabetycznym  w szystk ich  gubern ij, pow iatów , m iast, 
rzek , gó r, jez io r i t. d. Cena złp. 1 gr. 20 . Z a  g ran ica­
mi K ró lestw a z łp . 2.

N ak ładem  K sięg arn i Polskiej A. Dzwoilkowskicgo i S pó ł­
k i w yszedł Z eszy t cz tern asty  p rzed o sta tn i dzieła pod t y ­
tu łem : Rolnik Polski.

P an i I l ia .. .— P ó łch u stk i kaszm irow e ze szlakiem  je ­
dw abnym  i frendzlą, kosz tu ją  po złp. 6 6 gr. 20; całkow i­
ta  ch u stk a  z łp . 1 2 0 ; zupełn ie  g ładk ie , bez szlaków , od 
z łp . 53 gr. 10 do 100 złp . Z a  burnus jes ien n y  w dobrym  
ga tu n k u  płaci się od złp. 200 do 260; z gorszego m ate- 
r ja łu  może być za  z łp . 1 6 0 . O d K aro la  Le... na k o ­
śc ió ł M arjaw itek  odebraliśm y złp. 10 gr. 2 4 . Pan i
Zo. M on..— Suknie do farby  oddam y z najw iększą chęcią, 
p rzykro  nam  ty lko , jeżeli niesłow nośc fa rb ia rza  naraża  na 
d ługą  zw łokę. Ż ądane  num era T ygodnika  p rzesła liśm y.—
  p an i H e. W ie rz ...— A lbum  kupione czeka okazji.--------
P a n i Ka. N ie ...— P alto c ik  syberynow y dla m ałego ch łop­
czyka kosztu je  od z łp . 40 do 6 0 . P an i A li. W as i..,—
P an i Lu. R o ...— P an i O bu...— P a n i D okal...— P a n i A n to . 
C zu...— Palli Nepo. P u ...— P an i T eo . Ilia ... — P an u  K or...
 P a n u  K io ...— Spraw unki w ysłane zo sta ły . P an i
K am il. W ro ...— Ż ąd an e  form y przesła liśm y .----------P an i

. K on. O l...— N a pokrycie  fu te r  używ ane będ ą  w yroby j e ­
dw abne i w ełniane bez po łysku . N ajm odniejsze kaftan ik i 
syberynow e okładane są fu terk iem  czarnym  lub wyszyte
sutaszem  i perełkam i. Pan i K a . M a... Suknie z n ie -
odcinanym  stan ik iem , zap ięte  z p rzodu  na dwa rzędy guzi­
ków , z o tw artem i k lapkam i, należą do w ytw ornego u b ra ­
n ia , P an i W ero . Kw a...— A ksam it wełniany używ any
je s t  ty lko  n a  ciepłe b u rn u sy . P an i J a . B ocz...—•
F o rm a  salopy kosztu je  złp. 5, k ap tu ra  złp . 2. P an i 
K aroli. W o ...— P ren u m era ta  T ygodn ika  M ód n a  drugie 
pó łrocze przyjm uje się ciągle.

L is ty  i p rzesy łk i pieniężne na spraw unki adresow ać 
prosim y: Do J. K . Gregorowicza, ulica Ż a lia , N r . 9 5 6 ,  
dom Krzem ińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza się  rycina  paryzka 

.elek i Nauczycieli. ____________________ ,  m odam i m ęzkiem i._____________________________________ _

w Drukarni K. K ow alew sk iego . — Za pozwoleniem  Cenzury R ządow ej.___________________________•
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